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®ch, by stworzyć dzieło możliwie doskonałe, 
a°y  jednak dojść do celu pamietć imy o starej 
l'2ymskiej zasadzie, „festina lente“ .

D-r K. Szczepański.

* * f'-RflKÓW-
Egzamin policyjny w Krakowie (mias^c).

We wtorek 4 b. m. zakończył się trzydniowy 
®9zamin w szkole dia policjantów miejskich, 
■zewodniczy! podinsp. Pilch z komendy okręg. 

 ̂ oierwszyrn dniu egzaminu byli obecni urzę­
dnicy dyr. policji krakowskiej z dyr. Rękiewi- 
Czen. na czele. Kurs był trzymiesięczny,
1 czestniczyło w nim 30-tu uczniów. Nasrępny 

nauki, w którym bierze Tidział także 3 0 - lu 
Policjantów również uszczupla siły policyjne. 
*Wsa będą trwały tak długo póki cały personel 
n*£ przerobi programu. Program nauki obej­
mował następujące przedmioty: 1) Instrukcja
slużbowa ogólna liczba godzin 6, wykładał naci- 
Knrnisarz K a r o 1 P ru s  N i e w i a d o m s k i . — 
'■) Ustawa o policji państwowej ogólna liczba. 
Godzin 6, Nadkomisar:. K a r o l  P rus  N ; e- 
w i a d o m s k i. — 3) Prawo karne i procedura 
Karna z uwzględnieniem dochodzeń policyjnych 
ogólna liczba godz. 6 Komisarz Dr. S t a n : £ 1 a w 
W e i s s. — 4) Ustawy przemysłowe ogólna 
'kzba godzin 3 i pół, komisarz M i c h a ł  S w i ­
der sk i .  — 5) Regulamin dla komunikacji 
opólna liczba godzin 2 i pół, nadkomisarz S t a- 
n ' s J aw  J a h l .  — 6) Regulamin czystości
' Porządku miasta ogólna liczba godz 2, ot. przo- 
Mwnik M i c h a ł  P a w i u  k. — 7) Stosunki 
Mkalne i osobiste ogólna liczba godzin 2, St. przo­
downik A n t o n i  Chrom.  — 3) Historja pol­
ski i geogratji ogólna liczba godzin 3 i pół, 
Nadkomisarz S t a n i s ł a w  Jahl. — 9) Pierwsza 
Pcmoc w nagłych wypadkach cgóina liczt a go­
dzin 1 i pół, Kapitan-lekarz Dr. G e d 1. — 10) Ze­
stawienie raportów ogólna liczba godzin 4 i pół, 

przodownik M i c h a ł  P a w l u k . — 11) PraK- 
tyczna służba policyjną ogólna liczba godz. 1 i pół, 
Komisarz M i c ha ł  S w i d e r s k i .  — 12) Mu* 
Sztra ogólna liczba godz. 6, komisarz A.dam 
Janas i f i sk i .

Rozkład godzin obejmuje czas od 8-ej 
10-tej — od 10-1 ej do 10.15 przerwą — od 10.15 
do 15-tej — od 15-tej do 15.30 przerwa i cd 
15.30 do 18-tej. Musztry odbywają się zawsze 
od 14—15, aby ćwiczenia fizyczne pi :erywały 
Wysiłek umysłowy. Wogóle program jest uło­
żony tak by trudniejsze przedmioty były prze­
platane lżejszymi. W niedziele odbywały się 
7biorowe wycieczki po Krakowie celem pozna­
na miasta. Ćwiczenia fizyczne wraz zdżiu diitsu, 
dały wyniki bardzo piękne, i o są dodatnie 
strony programu — są jednak i ujemne. Wy- 
daje mi się n. p. rzeczą wskazaną, by tegc ro­
dzaju wykładami, jak historja, geoprafja, gra­
matyka polska i t. d. nie obarczano komisarzy, 
8 zaangażowano na to mieisce nauczycieli za­
gonowych z szkoły ludowej lub wydziałowej. 
Urzędnik, czy były oficer nie jest pedagogiem.
1 a rozkaz uczyć — co jest wie’ka sztuką — nikt 
z reguły nie potrafi dobrze. Tak samo ma się 
r*ecz z wykładami z dziedziny prawa, do czego 
f\ię wystarcza nawet być ukończonym prawni 
K*em. ale trzeba mieć długą rutynę administra- 
£ jrią i umieć wykłaaać przykładowo i prak­
tycznie

Mimo tych wszystkich braków, egzamin vvy- 
P̂ Uł jednak wprost znakomicie, a uczniowie 
dawali odpowiedzi wprost rieoczekiwane.

to należy się wykładającym pp. Komisarzom 
^ rie  uznanie.

Dr. K. S.*
LWÓW.

' (Koresp. wł. „G. P.“) Dn. 17;V rano odkryto 
''irnanie dc sklepu jubilerskiego firmy Dąbrow- 

p  igo w hot! Zorża przy ul. Akademickiej. Na- 
y r̂.miast zaalarmowano policję i wdrożono 
edztwo, które wykryło nast. fakty: Włamywa- 

.*e> widoczne ludzie fachowi, wśród n,ch za- 
r dowy złotnik i z n a w c a  biżuterji, kor ystając ze
P >czynku niedzielnego i pustki w sklepie, pra- 
°Vyali nad włamaniem przez całą noc z soboty 
a niedzielę i noc z niedzieli na poniedziałek, 

w . Następnie dostali się do sKlep i pn e . pi- 
$l- S sąsiedniego sklepu drogerji L Ąładow- 
4J e9°» Doczem w cienkim murze wybili o \ m 
q sklepu jubilera. Wszedłszy tu, rozbili 
s|.r°rnną kasę, gdzie chowano najcenniejsze ko- 

°wności i wvrobv ze złota. Ze wśród wla- 
aczów znajdował się znawca brylantów, 

^r>dzi wyłamanie z opraw skradzenie naj- 
z|2ych okazów.
Szkoda wynosi około 15 miljonów marek, 
'"'łamywacze niespostrzeżeni przez niteogo

wyszli ze sklepu przez dziedziniec. Odchodząc 
umylili starannie kasę, aby zatrzeć ślady rąk.

Biuro bezpieczeństwa policji użyło c lego 
aparatu śledczego, aby spiev ców, wykryć. 
Wieść niesie, że musieli to być włamywacze 
zagraniczni, którzy jednak dłuższy czas sludjo- 
wali teren, bo tego dowodzi sposób wykona­
nia całego włamania. Możliwe iest, że sprawcy 
zechcą kosztowności "wywieść przez granicę.

* ♦* *
Poświecenia lokalu K-dy P. P. na m. Łódź.

Dnia 8 maja r. b. odbyło się poświęcenie 
lokalu komendy na m. tódź. Uroczystość, na 
którą zostali zaproszeni przedstawiciele władz, 
wojska, instytucji i korporacji, rozpoczęto na­
bożeństwem w kościele św. Stanisława Kcstki
0 godz, 10. Mszę celebrował ks. prałat Ty 
mieniecki. Po nabożeństwie, przed nowym lu- 
kalem, odbyła sie przed panem wojewody łódz­
kim defilada oddziałów policji. Po poświęceniu 
lokalu przez ks. prałata Tymienieckiego zapro­
szeni gość e zasiedli do stołu. Skromne przy­
jęcie, uprzyjemniała orkiestra porcyjna Zapa­
nował miły nastrój dzięki udziałowi pań, które, 
jak zwykle tak i tym razem, przyczynńy się. 
'nietylko do urządzenia p-zyjęcia, ale swoją 
obecnością ożywiały towarzystwo. W pewnym 
momencie muzyka przestała grać i rozmowy 
ucichły. Głos zabiał p. V ojewoda ..amieńsKi.

— Policja — mówił — ma przed soba ol­
brzymie zad4nie jako stróż ładu i porządku 
w Państwie. Praca jej jest wdzięczna ze wzglę­
du na doniosiość celu, staje się jednak niekie­
dy przykrą ze względu na to, że w psychice 
naszego narodu, przeżyte cierp,er.ia w <■ kresie 
zaborów tak giębokie zostawiły odrazy i tyle nie­
chęci wyryły do organów bezpieczeństwa, że
1 dziś n a s z a  .polska policja spotyka się z od­
ruchami ‘spowodowanemi tą właśnie nieszczę­
sną pamięcią. My, schodzące do grobu aoko- 
lenia, pewnie się już całkowicie r. e przekona­
my i nie postawimy tej policji w naszych du­
szach i umysłach na tym piedestale, na któ­
rym stoi ona w kulturalnych demokr„iycz- 
nycb państwach. To uczynią dopiero poko e- 
nia następne. >

Jednak stwierdzam, że policja pomimo 
trudności, jakie miała i ma do pokonania, jazie 
po tej diodze, która zapewni jej poważanie 

zaufanie społeczeństwa i wywalczy sobie właś­
ciwe stanowisko. Policja łódzka kierowana 
umiejętną ręką. aczkolwiek przeszła b. krytycz­
ne i burzliwe momenty, wyszła z nich zwycię­
sko, nie zbaczając z drogi obowiązku względem 
państwa i jeg? obywateli. z.a ciaiszy pomyślny 
rozwój jej wnoszę okrzyk „Policja łód/.ka niech 
żyje“ '

Z kolei zabierali glos: prezes Sadu Jkrę- 
aowego p. Augustynowicz, prezydent m. Lodzi 
p. Rżewski, komendant straży ogniowe' p. Groh­
man, komendant miasta kapitan, p. Biłyk, ks. 
prałat Tym.enieckł, gen. Olszewski; wszyscy 
mówcy wyrażali uznanie policj za jej działal­
ność, widząc w niej sprężyste ramię wykonaw­
cze rządu.

Kapitan Biłyk podkreślił trudne starowisko 
policji wobec wojska, przyznając, że jednak po­
licja zawsze taktownie załatwiała wszelkie kon­
flikty z wojskowymi. Prez. Rżewski stwierdzić, 
że zachowanie się Policji w stosunku do ruchu 
robotniczego odpowiadało w zupełności stano­
wisku w demokratycznem kułturalnern państwie.

Na przemówienia te odpowiedział pod­
inspektor Galiera, Komendant Policji m. Lodzi.

— Uznanie — mówił — jakie przed chwila 
wyłazili zacni panowie, nię spowoduje, abyśmy 
mieu spocząć na lauracb — braków mamy wie­
le i pracy trzeba wiele. Uznanie bedzie dla nar 
tym większvm bodźcem do kroczenia po tej 
linji, po której szi.śmy dotychczas i której kie­
runek spotkał się z uznaniem .władz i społe­
czeństwa, które panowie tutaj reprezęntujecie- 
Nic nas z drogi tej ściągnąć nie będzie w sta­
nie. Stoimy na straży porządku i ładu, ponad 
klasy społeczne i partje polityczne, ponad 
wznlęiy osobiste i korzyści, wszyscy dla nas 
są równi. Ustawy sejmowe i rozporządzenia 
rządowe są jedyną podstawą, na której dzia­
łamy. , .

Grzmot oklasków był odpowiedzią ne to
oświadczenie.
i i Dowcipne toasty p. Foerstera zasl. k-ta 
okręgu łódzkiego wznoszone na cześć zebra­
nych osób, podtrzymały do końca miły nastrój 
biesiady, która trwała niemal do wieczora.

Dzień 8 maja dla łódzkiej policji jest epo­
kowym. W tym to dniu poraź pierwszy wypo­
wiedziało się o policji społeczeństwo przez usta 
swych przedstawicieli. Opinja wypadła pochle­

bna, niechaj to stanie się bodźcem do tym
gorliwszej pracy dla dobra Ojczyzny.

* *
, * . WILNO.

Na posterunku w grodzie Gedyrnina.
(Korespond. własna „Gaz Pol. Państw.*1.

W dorobku ogólnym, przy zespoieniu 
i koordynowaniu rozproszonych ziem Rzeczy­
pospolitej, bujną gałązkę wawrzynu zeiwała 
Obywatelska Straż Bezpieczeństwa w sercu
Litwy, w Gedyminowym grodzie, w Wilnie.
1 Właśnie rok niejawno m nąl, jak w zgnębio­

nych najprzód pruską, a nastepme bolszewicką 
mewolą sercach wilnian poczęła kołatać na­
dzieja powrotu pod opiekuńcze skrzydła Wiel­
kiej Macierzy Polskiej. Pornirno przechwałek 
bolszewickich, że wnet opanują i rozwalą >na 
oścież bramy Warszawy, mieszkańcy Wilna, do 
których dob:egały odgłosy zwyc.ęskiego mai szu 
rnlodej armji poiskiej na wschód, krzepili się 
nadzieją i otuchą. Krzepili się też i zbrojnie, 
z narażeniem życia i perspektywą potwornych 
męczarni, gromadzili broń, zespalajac szeregi 
Obywatelskiej Straży Bezpieczeństwa Zgoła 
samorzutnie i impulsywnie utworzono organi­
zację .kamą, szeregi której powiększały się 
z drtie.n każdym, z silą żywiołową. 1 riecz 
dziwna, w mieście, które przedstawiało wówczas 
jedną spelunkę zdrady i sprzedajności, pełną 
elementów z *pod najciemniejszej gwiazdy 
„pięcioramiennej", nikt nie zdradził i nie za­
przedał 'spiskowców. : W ciężkiej atmosferze 
oczekiwania nadeszła wreszcie pamiętna noc 
19-go kwietnia 19i9 r.

Zaskoczony1 znienacka bolszewizm skłęoił 
się w popłochu panicznym i olbrzymim stadem 
pędził na oślep z murów Wilna. Szczupła garstka 
bohaterskich rycerzy polskich, zatknęła sztan Jar 
zwycięski na Zamkowej Gó~ze! Garstka ta była 
tak nieliczna, iż jeden śmiały odruch masy 
bolszewickiej zmiótłby ją doszczętnie, jakoż, 
istotnie, opanowawszy pierwszy popłoch, bol­
szewicy zawrócili znów do Wilna. Ale tu już, 
przy moście t. zw. Zielonym (Kaiwaryiskim), 
czeKałe ich ostra- odprawa ze strony zmobili­
zowanych na pierwsze strzały szeregów Oby­
watelskiej Straży Bezpieczeństwa. Rozprawa była 
zaciekła i wielce krwawa, ale bohaterska straż 
nie ustąpiła piędzi ziemi, pomimo coraz liczniej­
szego nalegania bolszewików; trwała k długo 
w sm.ercionośnym ogniu, aż doczekała sie 
wreszcie odsieczy ze strony następujących co­
raz liczniej wejsk polskich. r

W tym historycznym dniu dla Wilna i dla 
oręża polskiego zawiązaro się braterstwo broni 
pomiędzy żołnierzem a milicjantom polskim. 
Straż obywatelska stała się też zawiązkiem 
miejscowych oddziałów wojskowych. 1 Z roz­
szerzających się bowiem coraz bardziej jej 
szeregów poczęto wyłaniać jednostki bojowe 
i wysyłać ie na front.

Zorganizowana w liczbie około 1000 ludzi 
straż obywatelska poddała się pod komendę 
naczelną dowództwa aimji, które jako jej prze­
wodnika delegowało por. Kirtyklisa. Szeregowcy 
straży zostali skoszarowani, zmilitaryzowani 
i podzieleni na 9 okręgów miejskich oraz na 
komendę rezerwową. Na razie utrzymywana 
przez dowódstwo frontu na zasadach i etatach 
wojskowych, następnie Straż Obywatelska Bez­
pieczeństwa przeKształcona została na Milicję 
miejską, juz jako jednostka autonomiczna, pod 
dowódstwem ,bezpośrednim p. Dryżyńskiego, 
zaś naczelnym dowództwa frontu, na utrzyma­
niu zaś zarządu miasta Wilna.

Z objęciem zarządu krajem przez zarząd 
ziem wschodn.ch Mińcję Miejską przekształco­
no na Policję Komunalną, utrzymywaną w po­
łowie przez zarząd miasta, w połowie zaś przez 
zarząd zienr. wschodnich/komendę zwierzchnią 
objął p. Pawłowicz z Warszawy, ' zaś zarzad 
nadzorczy Komisarz Rządu m Wilna, p. Pi- 
wnchi, który cbjął to stanowisko po p. Janie 
P^sudskim, przeniesionym na posterunek za­
stępcy komisarza ■ Rządu na okrąg wileńskie, 
p. Niedziałkowskiego.

, Policja komunalna, czyli miejska, podzielo­
na na 9 kormsarjatćw obejmowała do 450 po­
sterunkowych, oraz w każdym z komisariatów 
po 4 sierżantów, 3 kaprali, podkomisarza i ko­
misarza. Na czele kom..sarjatów ■ stanęl' pp.:
I — Janęcki, 11 — Jakubowski, 111 — Żebrowski, 
IV — Syrwit, V — Trzebiński, VI — Myszkowski, 
VII — Dowojno, VIII — Zaborski, IX —-Choiński.

Korr.er.dę csntralną OKrągu mieiskiego, na­
zwaną Dowódstwem Policji Komunalnej, opjąl 
Naczelnik Policji, major Jan Pawłowicz, jego 
zastępstwo — nadkomisarz Daździerski, inspekcję 
.policji — nadkomisarz Chojnicki, instrukcję po- 
Jicyjną— podkomisarz Krukowski, dypl. wych.


